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D W A  R O Z K A Z Y  —  J E D N A  P R A W D A .

F r o n t  w s c h o d n i z b liż a  się d o  g ra n ic  P o ls k i p o z o s ta w ia ją c  za sobą p o w ­
s ze ch n e  zn iszcze n ie  i  p o w o d u ją c  w z m o c n ie n ie  k rw a w e g o  te r ro r u  obecnego  
o k u p a n ta .  W z m a g a ją c a  się d y w e rs ja  k o m u n is ty c z n a  u s iłu je  ro z b ić  o d p o r ­
n o ś ć  N a ro d u  od  w e w n ą trz . W  te j ta k  p o w a żn e j i  t ru d n e j s y tu a c ji  —  w s z y s t­
k ie  p ra w d z iw ie  p o ls k ie  c z y n n ik i s i ły  w o js k o w e j,  p o li ty c z n e j i  s p o łe c z n e j, 
n ie z a le ż n ie  o d  sw ych  fo rm  i z a b a rw ie ń  p o lity c z n y c h  w in n y  zg o d n ie  s c a lić  
w s z y s tk ie  w y s i łk i ,  b y  w s p ó łd z ia ła ć  w  c e lu  o p a n o w a n ia  p o ło ż e n ia , o c h ro n y  
s i ł y  ż y w e j N a ro d u  p rz e d  w y n is z c z e n ie m  je j  p rze z  na szych  w ro g ó w , o ra z  w  
c e lu  zw a lc z a n ia  n ie b e zp ie cze ń s tw a  z a le w u  ko m u n is ty c z n e g o . T e go  w y m a - 

o d  nas N a ró d  i  ta k ie  są nasze n a jb liż s z e  za d a n ia , k tó re  w in n y  b y ć  w s p ó l­
n e  d la  w s z y s tk ic h .

_ D w a  fa k ty ,  b e zp o ś re d n io  p o  sob ie  zachodzące , są p ró b ą  p rz e c iw s ta ­
w ie n ia  się, z p o b u d e k  p o s tro n n y c h , h a rm o n ijn e m u  w y k o n y w a n iu  ty c h  zad ań .

I .  W  N r. 46-201 „ B iu le ty n u  In fo rm a c y jn e g o "  (o rg a n u  P Z P ) K o m e n ­
d a n t  S i ł  Z b ro jn y c h  w  K r .  w  s p e c ja ln y m  z a w ia d o m ie n iu  p o tę p i ł  z l ik w id o w a ­
n ie ,  o d d z ia łu  k o m u n is ty c z n e j „ A r m j i  L u d o w e j"  p o d  B o ro w e m , ja k o  „o h y d n e  
m o rd e rs tw o " .

I I .  W  N r .  47-202 „ B iu le ty n u  In fo rm a c y jn e g o "  w  ro z k a z ie  N r .  122 K o ­
m e n d a n t S i ł  Z b ro jn y c h  w  K r a ju  w y s tą p ił  p rz e c iw  d a lsze m u  is tn ie n iu  N S Z ,

P o n ie w a ż , ja k  po w sze ch n ie  w ia d o m o , je d n y m  z g łó w n y c h  za d a ń  N S Z . 
je s t  w a lk a  z k o m u n izm e m  i  p rz e c iw s ta w ie n ie  s ię  s iłą  n is z c z e n iu  p rze ze ń  N a ­
r o d u  P o ls k ie g o  a w ia d o m o ś c i z te re n u  św ia d czą , że o d d z ia ły  a k c j i  s p e c ja l­
n e j  N S Z  w y k o n a ły  w  o b ro n ie  lu d n o ś c i p o ls k ie j c a ły  szereg a k c y j a n ty k o ­
m u n is ty c z n y c h , m ię d z y  in n e m i i  p o d  B o ro w e m , w ię c  s i łą  rze czy , n a s tę p u je  
b e z p o ś re d n io  po  sob ie  fa k t  w z ię c ia  w  o b ro n ę  „ A r m j i  L u d o w e j"  i  p o tę p ie n ia  
N a ro d o w y c h  S i ł  Z b ro jn y c h , p o z o s ta ją  ze sobą w  ś c is ły m  z w ią z k u .

D la  w ła ś c iw e j i  w sze c h s tro n n e j oce ny  k o n f l ik t u  p o d a je m y  s ta n o w isko i 
a feu s tro n  w o js k o w y c h , ja k  ró w n ie ż  p o ś re d n io  o ś w ie t le n ie  s p ra w y  p rz e z  
P o ls k ą  In f .  P ras. ze s ta n o w is k a  a n ty k o m u n is ty c z n e g o .

R O Z K A Z  N r .  122 K O M E N D A N T A  S. Z. W  K R .

P ro w a d z o n a  na  ro z k a z  N a cze ln e g o  W o d za  a k c ja  sc a le n ia  w s z y s t­
k ic h  w y s i łk ó w  o rg a n iz a c y jn o  - w o js k o w y c h  w  k r a ju  o p ie ra  s ię  n a  n a ­
s tę p u ją c y c h  p o d s ta w o w y c h  zasa dach :

—  p rz y g o to w a n ie  c z y n u  z b ro jn e g o  m u s i b yć  je d n o lic ie  k ie ro w a ­
ne p rze z  o rg a n  p o w o ła n y  ro zka ze m  N acze ln e g o  W o d z a ;

-—  w szyscy  P o la c y , z d o ln i do  w a lk i,  n ie z a le ż n ie  o d  sw ych  p rz e ­
k o n a ń  p o lity c z n y c h  p o w in n i b yć  ż o łn ie rz a m i A r m i i  K r a jo ­
w e j, k tó ra  s ta n o w i część S i ł  Z b ro jn y c h  R z e c z p o s p o lite j, d o ­
w o d z o n e j p rz e z  N a cze ln e g o  W o d za ;

—  n ie  m oże S yć w  k r a ju  leg a ln e g o  inne go  o ś ro d k a  d y s p o z y c ji  
w o js k o w e j po za  je d y n ie  u p ra w n io n ą  p rz e z  N . W . K o m e n d ę  S i l

Z b ro jn y c h  w  K ra ju .
T ru d n o ś c i p rz y g o to w a n ia  c z y n u  z b ro jn e g o  w y m a g a ją  zw artego) 

d z ia ła n ia  i  n ie  p o z w a la ją  ju ż  n a  u trz y m a n ie  o d rę b n o śc i o rg a n i­
z a c y jn y c h .

»
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Naczelny W ódz k ład ł wyraźny nacisk na ześrodkowanie i zespo­
lenie pod jednolitym  dowództwem całej pracy org. - wojsk, w k ra ju .

W yciąg z rozkazu N. W. Nr. 2926 z dn. 3. IX. 41 r.:
,,1) By armia, przygotowana konspiracyjnie w K raju, sta ła  się 

tym czynnikiem siły w odpowiedniej chwili, praca wojskowo - organi­
zacyjna musi zespolić wszystkie wysiłki, jakie w tym zakresie na te ­
renie K raju  istnieją. Jes t to najpilniejsze zadanie",

„W yciąg z rozkazu N.W. i M.S. W ojsk Nr. 3326 z dn. 15 V III 42.J
„1) W szystkie organizacje wojskowe, istniejące na terenie K ra­

ju, i których celem jest w spółdziałanie w walce z nplem lub pom oc­
niczej służbie wojskowej, podporządkow uję Dowódcy A rm ii K rajow ej.

2 )  Zależnie od charakteru  organizacji Dowódca Armii K rajo ­
wej: a) albo zarządza całkowite lub częściowe wcielenie organizacji 
do A rm ii Krajowej, b) albo pozostawia ich dotychczasowy charakter, 
określając stopień podporządkowania.

4) W  skład organizacji, nie wcielonych do Arm ii Krajow ej, mo­
gą wchodzić żołnierze Armii Krajowej tylko ze specjalnym  zezwole­
niem D-cy Armii Krajowej.

5) O rganizacje wojskowe, uchylające się od podporządkow ania 
D-cy Armii Krajowej, nie będą uznane przez w ładze polskie. U dział 
żołnierzy Armii Krajowej w takich organizacjach jest zakazany.

6) Żołnierze Armii Krajowej, którzy — mimo zakazu — będą 
nadal należeli do nieuznanych przez Dcę Armii Krajowej organizacyj 
wojskowych, zostaną pociągnięci do odpowiedzialności sądow o-karnej".

Na podstawie opwyższych rozkazów N. W. — Kmda S. Z. w K r. 
da ła  możność NSZ bezpośredniego omówienia techniki i sposobu w ej­
ścia do szeregów Armii Krajowej. Ze strony Komendy czyniony by ł 
w ciągu bieżącego roku wysiłek, aby doprowadzić do podporządko­
w ania się NSZ rozkazom N. W. i Kmdta S. Z. w Kr. oraz wcielenia od­
działów wojskowych NSZ w szeregi Armii Krajowej. Na równi z in ­
nymi, wcielonymi organizacjami wojskowymi, oddziały NSZ w eszłyby 
w praw a i obowiązki, określone w znanym NSZ rozkazie K m dta S, Z. 
w  Kr. z 5. III. 42.

NSZ, zgłaszając swoją gotowość do podporządkow ania się, uza­
leżniają je od przyznania im szczególnych uprawnfeń, całkow icie 
sprzecznych z zasadą jednolitości wojska.

W  związku z ogólnym położeniem i wobec konieczności zakoń­
czenia akcji scaleniowej, określiłem  dz. 15. X- br, jako term in zamel­
dowania się oddziałów NSZ pod moje rozkazy.

Stwierdzam, że:
1) NSZ nie zameldowały się w oznaczonym terminie.
2) tym samym ich kierownictwo nie wykonało w wyznaczonym 

przeze mnie czasie znanego sobie rozkazu Nacz. W odza i M, S. W ojsk. 
Nr. 3326 z dn. 15. V III. 42 r,

W związku z tem podaje do wiadomości, że w myśl powyższego 
rozkazu N. W. NSZ nie będą uznane przez w ładze polskie.

Polecam uświadomić członków organizacji NSZ, że:
1) należenie do NSZ nie jest równoznaczne ze służbą czynną 

w szeregach Sił Zbrojnych Rzplit.ej,
2) obowiązkiem ich jest natychm iastowe opuszczenie przez nich 

organizacji NSZ i zameldowanie się do czynnej służby w Armii K ra­
jowej.

KOMENDANT SIŁ ZBROJNYCH W K R A JU
( — )  B Ó R .
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ROZKAZ NR. 43 DOWÓDCY NSZ.

ŻOŁNIERZE N. S. Z.!
Komendant Sił Zbrojnych w Kraju ogłosił rozkaz Nr. 122 z dii.

• Ki. r' w którym wystąpił przeciw dalszemu istnieniu N, S. Z., 
stwierdzając, że N, S. Z. nie wykonały rozkazów Naczelnego Wodza 
i Min. Spraw Wojskowych.

W związku zNym, podaję do wiadomości oficerów i szeregowych 
N. S. Z. co następuje:

D natychmiast po swym powstaniu NSZ zgłosiły podporządko- 
Komendantowi S. Z. w Kraju na podstawie rozkazu N. W. i M.

Wojsk, Nr, 3326 z dn. 15, VIII 42 r, we wrześniu 1942 r. na za­
sadzie punktu 2-go b] rozkazu N. W,, przewidującego pozostawienie 
organizacyj w ich dotychczasowym charakterze przy określeniu jedy­
nie stopnia podporządkowania.

2) N, S, Z. nie uzależniały swego podporządkowania od przy­
znania im „sczególnych uprawnień", sprzecznych z zasadą jednolitoś­
ci dowodzenia i wysiłku zbrojnego Narodu.

3) przytoczone w rozkazie Kom, S. Z, w Kraju rozkazy N. W, 
całkowicie potwierdzają stanowisko zajęte przez N. S. Z., a wszyst­
kie punkty tych rozkazów, zakazujące należenie do innych organiza­
cyj poza A. iv., stosują się wyłącznie do członków A. K.

4J rozmowy dotyczące współpracy N. S. Z. z P. Z . P., toczące 
się przez przeciąg prawie pół roku i mające wszelkie dane pomyślnego 
zakończenia, zostały nagle pod błahymi pozorami przerwane rozkazem 
Kom. S. Z. w Kraju.

5) Termin zameldowania się 15 października b. r. u Kom. S. Z. 
w Kr. był nieistotny wobec wcześniejszego zgłoszenia się N. S. Z. ce­
lem wypełnienia rozkazów Ni W,

lak  więc rozkaz Kom. S. Z, Nr. 122 nie zmienił nic w sytuacji 
rzeczywistej N. S. Z. w stosunku do A  K. Wobec jednak zakończenia 
rozkazu wezwaniem do żołnierzy N. S. Z. opuszczenia szeregów N. S. 
Z. stwierdzam:

a) rozbicie szeregów N. S. Z. w obliczu wroga i w przededniu 
walki wyrządziłoby Ojczyźnie niepowetowaną krzywdę,

b) decyzja, że N. S. Z. ,,nie będą uznane przez władze polskie" 
przekracza dzisiejsze możliwości Kom. S. Z. w Kraju,

c) do ujednolicenia wysiłku zbrojnego dążyć będę, mimo sta­
wianych mi przez różne czynniki i z różnych pobudek trudności. Je­
stem pewien, że usiłowania moje uwieńczy pomyślny rezultat.

Żołnierze N. S. Z.!
W stąpiliście ochotniczo w szeregi N. S. Z., wiedzeni ideą Polski 

Wielkiej i Sprawiedliwej. W szyscy przyjęliśmy na siebie własnowol- 
nie zobowiązanie walki o cele, które uznaliśmy za swoje i w imię któ­
rych pragniemy spełnić swój żołnierski obowiązek dla Polski, a nie 
dla zasług uznania i karjery. Ci, którzy pojmowali służbę w N. S. Z. 
inaczej, dawno z tych szeregów odeszli. Wy zaś zachowajcie wobec 
spotykanych trudności spokój i równowagę, a wobec przeciwników, 
chcących Was w ciągnąć'w  walki partyjne, nie traście nigdy z oczu 
celu głównego walki z w*rogami Narodu i pamiętajcie, że żołnierzy 
wszystkich polskich formacji winno obowiązywać koleżeństwo walki.

Nikt nie ma prawa zabraniać Wam pracy dla Polski, tylko dla­
tego, że pracujecie w innej organizacji. Przypominam rozkaz Nr. 6-42 
Dcy NSZ. z dn. 15. XII. 42 r, i stwierdzam ponownie, iż całkowitą od-
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p o w ie d z ia ln o ś ć  z a  p r a c ę  o f ic e ró w  w  p o d le g ły c h  m i o d d z ia ła c h  N . S Z. 
b io rę  n a  s ie b ie  i r o z k a z u ję  d z ia ła ć  n a d a l  z c a ły m  z a p a łe m  n a d  d a ls z ą  

o rg a n iz a c ją  i sz k o le n ie m  o d d z ia łó w  N. S. Z.
K u  c h w a le  O jc z y z n y !

D -c a  JN. o . L.
{— ) Z  E  G o  T A

P R A W D A  O B O R O W IE

Z a r ty k u łu  P .I .P  N r. 46 z d n . 26 1 1 .4 3 .
S a d z il iśm y  je d n a k , że  w  m o m en c ie  d e c y d u ją c y m , g d y  o y 

o k u p a n t  z b liż a  s ię  d o  g ra n ic  P o ls k i  a  m ie jsc o w a  k ° m ™  
n a  ieg o  p r z y ję c ie  i u g ru n to w a n ie  jeg o  rz ą d ó w  n a  n a s z y c h  z iem iach , 
w s z y s tk ie  p o ls k ie  o ś ro d k i  k ie ro w n ic z e  z g o d n ie  p r z y s tą p ią  do  
d a c j i  w e w n ę trz n e j  d y w e rs j i .  T y m c z a se m  z a m ia s t < & ianego  
ł a n ia  P Z P  w  o g ó ln o n a ro d o w e j w a lc e  z  k o m u n ą  u k a z a ło  s ię  w ł a s n e  
t e r a z  w  „ B iu le ty n ie  In fo rm a c y jn y m "  N r. 46 n ie b y w a łe  w  fo rm ie  za

Wiad0mK om endaen t 1 s T l b r o f n y c h  w K r a ju  in fo rm u je , że  z o s ta ło  z 
a b s o lu tn ą  p e w n o ś c ią  u s ta lo n e , iż  o d d z ia ły  S ił  Z b ro jn y c h  w  K r a ju  n ie  
m a ją  n ic  w s p ó ln e g o  z o h y d n y m  w y m o rd o w a n ie m  w  d n  5 V g L  43 o d  
d z ia łu  t  zw  A rm ji  L u d o w ej p o d  B o ro w e m  w w o j. lu b e lsk im .

W ’ o d p o w ie d z i  n a  u ż y te  w  p o w y ż sz y m  , o św ia d c z e ,n f .  
o h y d n e  m o r d e r s t w o “  w  s to s u n k u  d o  z lik w id o w a n ia  o d d z ia łu  

n is ty c z n e g o  p ra g n ie m y  s tw ie rd z ić  n a  p o d s ta w ie  z e b ra n y c h  m a te r ia łó w

ło w  praw dą^  A r m -. L u d o w e j „ G w a rd z is ta "  z. d n . 15 IX - p o d a je  w 
r o z k a z ie  d o w ó d ztW a w ia d o m o ść  o „ w y m o rd o w a n iu  o d d z ia łu  ó m rn d -  
j i  L u d o w e j  im .  J .  K iliń sk ie g o  w le s ie  w s i B o ro w  K r a ś n ik a  w  w o j.

L U l^ e n ż e 11n u m e r „ G w a rd z is ty "  u ja w n ia , że  w  o d d z ia le  z n a jd o w a ł  s ię  
ja k o  in s t r u k to r  u c z e s tn ik  w a lk  w _ H isz p a m i,

2. W ia d o m o ś c i  z  lu b e lsz c z y z n y  św ia d c z ą , ze  b y ł  to  o d d z ia ł  
c z y s to  k o m u n is ty c z n y  s k ła d a ją c y  się  g łó w n ie  z d e s a n c ia r z y  i j e ń ­
c ó w  so w ie c k i c h ,  ż y d ó w  i z w y c z a j n y c h  k r y m in a l i s tó w .  O d d z ia ł  te n

. u n ik a ł  w a lk  z N iem cam i, n a to m ia s t  r a b o w a ł i m o rd o w a ł F o la k o w , 
n ie  p o d d a ją c y c h  się  je g o  te r ro ro w i.

3. K o m u n is ty c z n a  G w a rd ia  L u d o w a  je s t  w o jsk o w y m  o d p o w ie d ­
n ik ie m  P P R . D n . 1 V I I  u k a z a ł  s ię  ro z k a z  d o w ó d z tw a  G  L. w  s p r a ­
w ie  o rg a n iz o w a n ia  A r m j i  L u d o w e j  m a ją c e j  b y ć  p rz e c iw s ta w ie n ie m  
S ił  Z b ro jn y c h  w  K ra ju ,  „ G n u ś n ie  t rw a ją c y c h  p rz y ^  h a ś le  sw y ch  
tc h ó rz liw y c h  d o w ó d có w  s ta n ia  z  k a ra b in e m  u  n o g i  . T e n ż e  ro z k a z  
w p ro w a d z a  w  A r m ji  L u d o w e j o z n a k i, ra n g i  i  s z ta n d a ry  A rm ji

P °  O k ó ln ik  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  P P R  z . d n .  28 V I I  w y ra ź n ie  
■ s tw ie rd z a , że  A r m ja  L u d o w a  je s t  „ z w ią z a n a  w ią z a m i  łą c z n o ś c i  i d e ­

o w e j  z  p o w s t a ł ą  d o  w a l k i  z  h i t l e r y z m e m  d y w i z j a  im. T .  K o ś c i u s z k i  .
4. J e s t  r z e c z ą  ju ż  d z iś  p o w s z e c h n ie  w ia d o m ą , z w ła s z c z a  z n a n ą  

w  s f e r a c h  k ie ro w n ic z y c h  p o ls k ic h  o rg a n iz a c y j ,  że  G w a r d ja  L u d o w a  
i A r m ja  L u d o w a  o z n a c z a ją  je d n ą  i tę  s a m ą  a g e n tu rą  w y w i a d u  s o ­
w ie c k i e g o ,  d z ia ła ją c ą  p rz e c iw  N a ro d o w i i P a ń s tw u  P o lsk ie m u .

5. N a  p o w y ż s z y c h  p o d s ta w a c h  s tw ie rd z a m y , że  z lik w id o w a n ie  
o d d z ia łu  „ A rm ji  L u d o w e j"  p o d  B o ro w e m  b y ło  s ł u s z n y m  i k o n i e c z ­
n y m  a k t e m  s a m o o b r o n y  n a r o d o w e j ,
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6. O k reślen ie  z likw idow an ia  b an d y  kom unistycznej „ohydnego  
m o rd ers tw a” je s t po tęp ien iem  wogóle c zy n n e j  a kc j i  a n ty k o m u n is ­
tyc zn e j .  W y stąp ien ie  w  te j form ie jes t b a rd zo  szkodliw e z p u n k tu  
w id zen ia  p ro p a g an d y  an ty k o m u n isty czn ej i w sp ie ra  p o śred n io  p o ­
zy cję  „A rm ji L udow ej".

T łum aczy  ona w iele rzeczy  bo lesnych  a p o zorn ie  n iez ro zu m ia­
ły ch  w życiu K ra ju .

ST R A C H  M A W IE L K IE  OCZY.

W  s to su n k u  do zag ad n ień  w schodnich  nasze  spo łeczeństw o  znajdu je- 
się  p o d  w pływ em :

1) ro zw ija jące j się p o m yśln ie  od  szeregu  m iesięcy  ofensyw y sow iec-
k ie j,

21 p ro p ag an d y  niem ieck iej dążące j do p rz ek o n a n ia  N iem ców  i c a łe ­
go św iata, że w razie  k lęsk i R zeszy ro la  d ecy d u jąceg o  czy n n ik a  w  E u ro p ie  
p rz y p ad n ie  R osji kom u n is ty czn ej za zgodą św ia ta  ang losask iego ,

3) p ro p a g an d y  ko m u n is ty czn ej, p ro w adzonej w k ie ru n k u  osw ojen ia  
sp o łeczeń stw a  p o lsk ieg o  z p o k o jo w ą  ro lą  now ej o k u p ac ji sow ieck iej.

O bok ty ch  czynników  o p in ja  spo łeczn a  do  zag ad n ień  w schodnich  u s to ­
su n k o w u je  się  p o d  k ą tem  w idzen ia

1) fak tó w  z ok resu  o k u p acji sow ieckiej ,
2) w iadom ości o p re te n s ja c h  Sow ietów  do  ziem  p o lsk ich  n a  w schodzie
3) w iadom ości podaw an y ch  p rzez  p ra sę  n iem ieck ą  i p o tw ierd zo n y ch  

w y stąp ien iem  rz ą d u  po lsk ieg o  w  L ondyn ie  o zb ro d n i K a ty ń sk ie j,
4) fak tó w  zb rodn i p o p e łn ian y ch  b ezp o śred n io  p rzez  obecnego o k u ­

p a n ta  o raz  za  pośred n ic tw em  siepaczy  uk ra iń sk ich .
J e ś l i  do tego  d odam y fa k t zerw an ia  p o ro zu m ien ia  po lsko  - sow ieck ie­

go o raz  pozo rn eg o  zac ie śn ien ia  sto sunków  m iędzy  anglosask im i a lja n ta m i 
a R o sją , to będziem y  m ieli zgrubsza  sk om plikow any  sp lo t fak tów  i ok o licz ­
ności w p ły w ający ch  na  opinie p o lsk iego  spo łeczeństw a, k tó ra , w  s to su n k u  
do zag ad n ień  w schodnich , jak  p ło m ień  św iecy p rz y  p odm uchach  w ia tru , 
zm ien ia  s ta le  swój k ie ru n ek  od sk ra jn eg o  pesym izm u,, aż do op tym izm u. 
Z n a jąc  psy ch ik ę  ludzi, n ie  p o sia d a jąc y c h  n aw yku  do m yślen ia  p o lity c zn e ­
go, d o sk o n a le  o rjen tu jem y  się  w  zam ieszan iu  po jęć , jak ie  się n a  tym  tle  
w y tw orzy ło .

J e ś l i  chodzi o n a jsze rsze , n ieu p o lity czn io n e  w arstw y  soo łeczne, to  ich 
o r je n ta c je  zg ru b sza  d a  się po d z ie lić  na  dw a od łam y, p o w sta łe  n a  tle  dw uch 
różnych  dośw iadczeń : lu d n o ść  ziem  w schodnich , k tó ra  p rzeży ła  o k u p ac ję  
bo lszew icką  i lu d n o ść  ziem cen tra ln y ch  i zachodnich , k tó ra  dośw iad czy ła  
ty lk o  o k u p ac ji n iem ieck iej. P ie rw sza  tru c h le je  n a  m yśl o ew en tu a ln o ści p o ­
now nych dośw iadczeń  z bolszew ikam i, d ru g a  po cz terech  la tach  te r ro ru  n ie ­
m ieck iego  ży je  w  p rześw iadczen iu , że n ic ogrszego sp o tk ać  jej n ie może, 
naw et ze s tro n y  bolszew ików .

O ile  jed n ak  w śród  lu d n o śc i kresów  w schodnich , dzięk i g en ja ln e j zd o l­
nośc i o k u p a n ta  zachodn iego  do b u d zen ia  n ienaw iści, mierna filoniem ców , o 
ty le  w śró d  p o zo sta łe j lu d nośc i ziem  p o lsk ich  p ro p a g an d a  sowiecka-, p o s iłk o ­
w an a  zb ro d n iam i n iem ieckim i m u sia ła  w y tw orzyć  pew ien n u rt  n a s tro jó w  f i -  
losow ieckich .

C iężar k lęsk  w o jn y  i ok u p acji, k tó ry  p rzeżyw am y jak o  p iek ło  życia  
doczesnego, w zm aga się jeszcze o pew n ą  d o d a tk o w ą  trag ed ję , p o leg a jącą  
na tym , że z p o śró d  dw uch w rogów  zm ierza jący ch  do zag ład y  n a ro d u  p o l­
skiego, jeden  w róg w schodni je s t p rzez  część zbałam uconej o p in ji t r a k to ­
wany, jako wybawca.
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M it h ase ł n ienaw iści k lasow ej, rzuconych  p rz ed  ćw ierćw ieczem  całem u 
św ia tu  p rzez  zw ycięską rew olucję  sow iecką, d z ia ła  tak  p o tężn ie  w śró d  na-, 
rodów  zd rad z a ją cy c h  n o to ryczny  b ra k  h a rm o n ji spo łecznej, że do p iero  b ez ­
p o śred n ie  zetk n ięc ie  się z n ieudolnym i i krw aw ym i rząd am i siepaczy  m os­
k iew sk ich  o tw iera  oczy zbałam uconym .

G dzie to jeszcze n ie n a s tąp iło , tam  często  naw et b ezp o śred n ie  z e tk n ię ­
cie się  z jeńcam i bolszew ickim i, ludźm i, k tó rzy  by li w  R osji, n ie  zaw sze 
z n a jd u je  w iarę. A  nuż to  ty lk o  a g ita c ja  h itle ro w sk a ?

Z bałam ucony  p o lsk i in te lig en t tw ierdz i, że bolszew icy to  jed n ak  p o ­
stępow cy  i Słow ianie, zbałam ucony  robo tn ik , że Sow iety  to  jed n ak  państw o 
robotnicze.

S ta lin , M ołotow , L itw inow  szczerze  by uśm iali się, s łu ch ając , co ludzie  
sobie po nich  o b iecu ją  pom im o jaw nych dow odów  despo tyzm u i te r ro ru  za ­
rów no w s to su n k u  do w ygłodzonych  m as ro b o tn iczych  jak  ch łopsk ich .

A le  o p a rta  na  bezw zględnym  zaprzeczen iu  rzeczy  oczyw istych  p ro p a ­
g an d a  sow iecka u m ia ła  w ytłom aczyć, że g inący z g ło d u  ro b o tn icy  zgniłego 
zachodu  zazd ro szczą  robo tn ikow i rosy jsk iem u  p o rc ji cuchnącej zupy  ia- 
b ry c zn e ji 4 m etró w  kw ad ra to w y ch  na m ieszkan ie  jednostkow e, a ro o o tn i- 
ków  zach o d u  u m ia ła  zachw ycić  w arunkam i życia  robo tn iczego  w  Sow ietach.

R obotn ikow i rosy jsk iem u  p o k azu je  się film y o nędzy  Z achodu, na  Z a ­
chodzie  w y św ietla  się film y ilu s tru ją ce  b ło g o stan  w Sow ietach .

N ie jes t to  tak ie  tru d n e , obydw ie ro le  z ag ra ją  ci sam i ak to rzy , w y ­
s ta rcz y  zm ienić k o stju m y , i d ek o rac je  w  a te lie r. J e ś l i  św ia t chce w ierzyć, 
to  uw ierzy, a dośw iadczen ie  p ro p agandow e stw ierdzą , że naiw ni i ła tw o ­
w ie rn i są  zaw sze w  p rzew adze  liczebnej i n a  nich  w łaśn ie  h e zv  bezcze ln a  
p ro p a g an d a  sow iecka.

Id e a  bolszew icka, o p a rta  na  dążen iu  do  w yw ołan ia  rew o lu c ji św ia to ­
w ej, z n a tu ry  rzeczy  jes t p rzezn aczo n a  na e k sp o rt i czyni spustoszen ia  
w szędzie.

Im  jed n a k  zdrow sze sto su n k i spo łeczne  w  k ra ju , im  w y traw n ie js i k ie ­
row nicy  o o in ji p u b licznej, tem  tru d n ie jsz e  szanse p ro p a g an d y  bolszewickie.).

A ng licy  i A m ery k an ie  m oga sobie pozw olić n aw et n a  d a lek o  po su n ię ty  
f l ir t  d y p lo m a ty cz n y , w  stosunkach  z Sow ietam i, u fa ją c  w d o jrza ło ść  swego 
sp o łeczeństw a i czu iność  sw ych d z ia łaczy  p o litycznych .

O to tak ie  p o k ło sie  w ypow iedzeń  o kom unizm ie p rzy n o szą  nam  o s ta t­
n ie  w iadom ości rad io w e:

P a r t ja  P racy , jednoczącą, ca ły  an g ie lsk i świat, ro b o tn iczy , o d rz u ­
ca stanow czo  akces do  n iej kom unistów , a vice - p rzew o d n iczący  p a r t-  
ji, p o se ł G eorge R od ley  o św iadcza  —  ,.,albo kom unistom  narzu co n o  
ich  p o stępow an ie  w 1939/41 a w obec tego sa nędzn ikam i, albo  sam i 
pow zięli tę  decy z ję  d o p u szcza jąc  się czynu  okropnego , BvI.i obo jętn i 
n a  to. czy w ojnę z N iem cam i w ygram y czv p rzeg ram y . S toczy li się 
do n ieznanych  d o tąd  g ran ic  u p o d len ia .,, K om uniści zam ordow aliby  
nasz  ru ch  robo tn iczy . Z niszczy liby  nasze c ia ło  i zn iszczy liby  ducha .

D e lega t rob o tn iczy  T u rn ey  z L ondynu  w y g łasza  n a s tęp u jąc e  słow a:
..W  naszej dz ie ln icy  kom uniści n ic innego  n ie rob ili, ty lk o  s ta ra li 

się od w ew n ątrz  z łam ać nasz  ruch  i rozb ić  nasze  szeregi. Zaw sze u c ie ­
k a li  się do k łam stw a, p rz ek rę ca ń  i fa łszu ".
A  oto sło w a  H e rb e rta  M orrisona, m in is tra  sp raw  w ew nętrznych , je d ­

n ego  z p rzyw ódców  an g ie lsk ie j P a r t j i  P racy :
„ P a r tja , k tó ra  k o ru m p u je  sum ien ia  sw oich członków^ jes t n ie ­

czy stą  p a r t  ją, a  jeżeli w ejdziem y  z nim i w styczność, sam i stan iem y 
się  n ieczyści. Je ż e li p a r t ja  k o m u n is ty czn a  is to tn ie  p isze  się na  p ro ­
gram  P a r t j i  P racy , n iem a pow odu d laczego  m ia łaby  istn ieć  ta  p a r t ja
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zdemoralizowanych ludzi i zdemoralizowanej oraz nieuczciwej umy- 
słowości.

_ Komintern się rozwiązał, niechaj i komunistyczna partja dla jed­
ności ruchu robotniczego zrobi to samo i przestanie istnieć".

A teraz głos zza oceanu:
Eleonora Roosevelt, małżonka prezydenta Stanów Zjednoczonych 

na. jednym z zebrań oskarżyła komunistów o fałsz, nieszczerość i nieuczci­
wość, ,,Powiedziałam — że straciłam do nich zaufanie i nie wierzę, aby 
kiedykolwiek powiedzieli prawdę".

Eugeniusz Lyons w miesięczniku „American Mercury” stawia Sowietom 
Z niedyskretnych pytań, m, in. w sprawie zamiarów ich w stosunku do Pol­
ski i zapytuje, czy dywizja Związku Patrjotów Polskich (zdrajcy Berlinga) 
będzie rozwiązana.

Inne pytania wykazują, że komuniści w czasie tej wojny prowadzą 
rozkładową robotę wśród wszystkich narodów europejskich a nawet w Chi­
nach, przygotowując wszędzie rewolucję powszechną.

Oto głosy wolnego świata, zagrożonego przez bolszewizm, tylko po­
średnio. Świadczą one o trzeźwym osądzie rzeczywistych aspiracji komu­
nistycznych i ustalają wyraźną i twardą linję ustosunkowania do niebezpie­
czeństwa komunistycznego niezależną od posunięć na szachownicy dyplo­
matycznej i od przemijającej kolei losu walk na wschodzie. Te narody są 
..przywiązane do bytu samodzielnego i są jednakowo uodpornione na niebez­
pieczeństwa płynące z zewnątrz zarówno z III Rzeszy jak z Sowietów.

Tembardziej my Polacy, jako zagrożeni przez Moskwę od wewnątrz 
i od  zewnątrz, aby przetrwać wojnę i wystąpić, jako naród wolny na arenie 
dziejów świata, musimy się zdobyć na zdecydowaną linję postępowania wo­
bec obydwu wrogów.

W tej chwili Sowiety dążą do zanarchizowania i wyniszczenia kraju, 
znajdującego się pod okupacją niemiecką, przygotowując jednocześnie 
grunt, pod rewolucję komunistyczną, któraby wykreśliła Polskę z listy na­
rodów wolnych; na wypadek nieudania 'się tych dążeń wysuwają pretensję 
do naszych ziem wschodnich, a jednocześnie uniemożliwiają nam przyszłą 
rolę na zachodzie, dążąc do rozbicia prób zorganizowania pod przewodni­
ctwem Polski, bloku środkowo - europejskiego.

Jeśli pomimo tak wrogiego stosunku do Polski znajdują zwolenników 
wśród Polaków, to nic dziwnego, gdyż jeśli za srebrniki znaleźli' agentów 
Niemcy, dlaczego nie mieliby ich znaleźć bolszewicy. Każdy naród ma swo­
je  szumowiny wśród różnych warstw, a naród niedostatecznie skonsolidowa­
ny ma również szeregi łatwe do zbałamucenia.

Najsmutniejszym natomiast objawem jest fakt braku jednolitej opinji 
wśród wielu sfer, t. zw. niepodległościowych. W śród prasy lewicowej tu 
ł ówdzie widzimy próbę asekurowania się na wypadek przekroczenia granic 
przez wojska bolszewickie, inne organizacje próbują już flirtu z bandami 
komunistycznemi łupiącemi Polskę i prowokującemi okupanta niemieckiego 
kosztem polskiej krwi.

Ale i z tem można by się pogodzić, natomiast najgorszym jest fakt, 
te  dotychczas nic nie wiemy o dyrektywach rządu polskiego w dziedzinie 
ustosunkowania się do niebezpieczeństwa komunistycznego.

W tych warunkach czynniki miarodajne w kraju radzą sobie jak mo­
ją ,  ale nie zawsze, naszym zdaniem, trafnie.

Co mamy powiedzieć naprzykład o takim komunikacie, który ukazał 
<alę w Biuletynie Informacyjnym organie PZP (ZWZ).:

„Komenda Sił Zbrojnych w Kraju informuje, że zostało z absołdł- 
•Jią pewnością ustalone, że oddziały Sił Zbrojnych w Kraju, nie mej*
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nic wspólnego z ohydnym wymordowaniem z dn. 5. V III. 43 o d dz ia łu  
t. zw, A rm ji Ludowej pod Borowem w woj. Lubelskim".

Jak ie  m yśli nasuwa ten kró tk i kom unikat przeciętnem u czy te ln i­
kowi polskiem u ?

B ardzo pięknie, że PZP nie chce się stroić w cudze piórka, jeszcze 
piękniej, że poza PZ P istnieje formacja, k tó ra  potrafi się rozprawić z bo l­
szewikami. A le po co to określenie ,.ohydny mord". Albo PZP wogóle nie 
w alczy z Niemcami i bolszewikami, albo jeśli walczy, to chyba poszczegól­
nych gestapowców j politruków  nie wyzywa na pojedynek, by strzelać d e  
nich z niegwintiwanych pistoletów  za odmierzoną przez sekundantów  odleg­
łość, w asyście lekarza. A  niejeden, który  stracił syna, brata, lub kolegę w 
K atyniu, w prost zapyta , jak i był cel polityczny, wojskowy lub sens m oral­
ny tego kom unikatu. Gorzej jeśli n iektórzy dopatrzą się w nim ukłonu ood 
adresem  zbliżającego się do granic Polski wroga.

W oficjalnym  organie cywilnych sfer t. zw, m iarodajnych znajdujem y 
znów odezwę do ludności kresów  wschodnich. Tymczasem chudzi nam  ty l­
ko c jedno zdanie zalecające ludności kresówej zajęcie „godnego : popraw ­
nego stanow iska  (wobec ew. wkroczenia w ojsk sowieckich przyp, redak.},. 
pom nąc że są to sprzym ierzeni naszych w ielkich aljantów  w watce z N iem ­
cami' .

Z punk tu  w idzenia formalno - dyplom atycznego zdanie bez zarzutu , 
natom iast z punktu  w idzenia rzeczywistości polskiej, wrazić dalszego posu­
wania się w ojsk sowieckich, na ziemie polskie wkroczy chwilowy sp rzym ie­
rzeniec naszych w ielkich A ljantów , a  nasz wróg śm iertelny, k tó ry  niedaw no 
z Niemcami podpisał ak t rozbioru i likw idacji Polski, a ibecnie zm ierza do 
jej całkowitego zniszczenia na  w łasną rękę.

Jeś li to nie nastąpi, to  nie z  powodu braku dobrych chęci, a z .-owo- 
du czuwającej nad losem św iata Opatrzności, k tó ra  każe- się obi. wrogom 
ludzkości zmagać do osta tka  w śm iertelnych zapasach, dzięki naszym w iel­
kim  aljantom , którzy  coraz lepiej o rjen tu ją  się, że po zlikwidowaniu n ie­
bezpieczeństwa niemieckiego trzeba będzie zlikwidować m em niejsze n ie­
bezpieczeństwo sowieckie i wreszcie dzięki siłom, jakie Polska grom adzi 
w k ra ju  i na  obczyźnie.

N ajsłodsze nasze określenia wroga sowieckiego nie zmieuią ani aa jo tę  
zamiarów rozwiązanego K om internu i nie rozwiązanego NKWD w stosunku  
do Polski i jej obywateli. Kogo uznają za celowe rozstrzelać — tego roz­
strzela ją , a kogo wywieść — tego wywiozą, — O ile będą mogli i o ile w ' 
g rtn ice  P olski wkroczą. Zbrodnia katyńska obudziła czujność św iata a po ­
dobno R osja nie ty lko  musi żebrać o tanki, samoloty i arm aty anglosaskie, 
a le naw et o chleb pow szedni dla wyżywienia arm ji, Zreszlą w ojska a ljan - 
tów  grom adzone w lnd jach  i Syrji nie konieczne muszą być użyte .przeciwko 
Jap o n ji i Niemcom, a  również przeznaczenie arm ji tureckiej w toczących 
się rozgrywkach niezupełnie jest wyjaśnione.

To są argum enty, k tóre m ają  Rosję powstrzymać, a nie grzeczne /k reś­
len ia  odezwy, k tóre  mogą mieć ten ujem ny skutek, że stępią czujność na­
szej opinji wobec niebezpieczeństwa sowieckiego.

D oceniając konieczności dyplom atyczne, z którem i musi się liczyć rząd  
polski, korzystający  z gościny angielskiej, nie widzimy zupełnie pow odu 
bawienia się przez krajow e czynniki m iarodajne w kurtuazję  nie obowiązu­
jącą  w stosunku do państwa, k tóre  zerw ało z Polską stosunki dyplom arycz- 
ne i prow adzi z niem najostrze jszą w alkę dyplom atyczno - p ropagandow ą 
n a  w szystkich dostępnych mu terenach.

Jeś li przysłow ie „strach m a wielkie oczy" da  się uspraw iedliw ić z  
p u nk tu  w idzenia zagrożonej osobiście jednostki, to zupełnie inna m iara obo-
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w iązuje osoby i środowiska, odgrywające rolę kierowniczą, bądź to w życiu  
państwwym , bądź społecznym , bądź politycznym .

Naród żąda wyraźnych, mocnych, konsekwentnych linji, n iezależnych  
od  w ielokrotnyęh jeszcze załam ań się frontu i kolei tej wojnv.

I ma prawo tego żądać, gdyż krwawymi ofiarami, niezłom nym  hartem  
dow iódł, że jest narodem wielkim  i zasłuży ł na rozumnych przywódców,

W OJSKO W K O N SPIRA CJI.
W yrażenie: „armia konspiracyjna" brzmi bardzo pięknie i m oże być z 

pow odzeniem  używane jako literackie porównanie w  poezji czy odd zia ły­
w ujących na uczucie artykułach dla zobrazowania rozmiarów, jakie praca  
w ojskow a osiągnęła w  podziem nej Polsce. Jeże li jednak ktoś chce z tej 
nazwy wyciągnąć z m iejsca w szystkie konsekw encje i przypisać formacjom  
w ojskow ym  konspiracyjnym  w szystkie atrybuty i formy działania, które  
w yp ływ ają  z isto ty  armji, popełnia gruby błąd: nie liczy  się z warunkami, 
z rzeczyw istością życia konspiracyjnego.

Ten błąd popełn ia  w ielu w ojskowych zawodowych, w ychow anych w  
norm alnych warunkach pracy wojskowej i  konsekw encją tego błędu są z 
ejdnej strony poważne trudności organizacyjne, z drugiej katastrofalrie n ie­
jednokrotnie w yniki w dziedzinie bezpieczeństwa.

W  warunkach konspiracji  nic istnieje, bo istnieć nie może, właściwa  
arm ja  dzia łająca w  ramach normalnych jej praw i atrybucji, Trzon Armji 
P olskiej zosta ł zachowany u boku państw  sojuszniczych zagranicą, w  kraju  
natom iast istnieją  ty lko  organizacje wojskowe.  O ich powstaniu i odrębnym  
istnieniu decydow ały w zględy zaufania politycznego czy osobistego tak  
istotne w  warunkach konspiracji. Z wojskow ego punktu w idzenia teore­
tycznego, czy praktycznego pie m ożna traktować mniej lub więcej zespo lo ­
nych organizacyj wojskowych, jako armji regularfiej i siłom  zbrojnym w  ten  
sposób formowanym staw iać normalnych i wojskow ych wym agań w  dzied zi­
nie jednolitości, dyscypliny i t. p.

D yscyp lina  w  tych warunkach m oże być utrzymana tylko w  oparciu 
o dwa czynniki: zaufanie do dow ództwa i ideow ość podkom endnych. D o­
w ództw o poza najw yższym  wymiarem kary, karą śmierci nie dysponuje fak­
tyczn ie żadnem i innemi normalnemi sankcjami. Charakter ochotm czv i m oż­
l iw o ś ć 'w  każdej chwili faktycznego usunięcia się od  pracy podkreślają  
znaczenie czynnika zaufania. Zaufanie to zdobywa sobie dow ództwo orga­
n izacji przez szczere głoszen ie haseł,- którym służy. Nie zdobywa go ani 
„oficjalna" marka, bo przecież poza „oficjalnym i" ludźm i szczególn ie w  
warunkach konspiracji mogą się kryć łatwo inn i. w  których rekach spoczywa  
istotna dyrektowa, ani nawet osobista n ieskazitelność dowódców, gdyż w 
warunkach konspiracyjnych nie są oni uiawniani szerokiem u ogółowi, a pod  
efektow nym i nic nie m ówiącym i pseudonimami mogą się  kryć ludzie, ca łk o­
w icie skom prom itowani w  oczach narodu. Tylko jasna i prosta idea, której 
realizację w idać w  pracy, jest sprawdzianem  dla zaufania otfńlnego.

W  warunkach konspiracji różne czynniki partyjne usiłują w ykorzy­
stać sprzyjające okoliczności i zapewnić sob-ie m onopol na przyszłe w ojsko  
przy pom ocy którego narzuconobv rzadv. Stąd knieczność tern w iększej czuj­
ności ze  strony narodu. Stąd również w yp ływ a potrzeba iaknajszerszego  
przetraw ienia przez członków  organ’zacyi w ojskow ych zagadnień p o lity cz ­
nych. aby już nie ty le jako wojskowi, ile jako obyw atele państwa m ogli 
św iadom ie decydow ać o jego obliczu, w iedzieć gdzie istn ieje istotna praca 
nad oddaniem  w ładzy w  P olsce  w  ręce narodu, a gdzie ty lko  chęć r o z g r y ­
w ek w  im ię obcej lub w łasnej mafji czy grupy.

Ideow ość w ojska konspiracyjnego ma jeszcze w ielokrotnie zw iększo-- 
nc znaczenie, niż ideow ość w  armji normalnej .
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I P O JĘ C IA  ST R A T EG JI I TAKTYKI.

A nalizując działania w ojenne często używamy słowa* „strateg ja" lub 
„ tak tyka". O ceniając działania mówimy o dobrej lub złej stra teg ji, lub te i  
o takiej lub innej tak tyce stosowanej w bitwach.

Przyczem często w dyskusji mieszamy oba te  pojęcia przez co spro­
wadzamy na manowce nasz sąd o w ypadkach wojennych i ich skutkach na 
dalszy przebieg wojny.

Z powyższych względów sta je  się koniecznem zdefiniować ściśle po­
jęcie „stra teg ja" i pojęcie „taktyka", oraz ustalić  ich współzależność.

Poznanie tych zasadniczych określeń ułatw ia dowódcy praw idłow e 
zrozum ienie zarządzeń otrzym yw anych z góry; przez co może on rozw ijać 
w łasne działanie w  odpowiednio celowym kierunku.

Sztuka wojenna, sztuka dowodzenia, nauka o w ojnie obejm uje w 
ściśle najogólniejszym  tak  dostarczanie jak i użycie środków  do prow a­
dzenia wojny.

D ostarczenie środków, adm inistracji i gospodarki.
N auka użycia środków do prow adzenia w ojny może obejmować: 

a) użycie ich jako całości d la  osiągnięcia celu wojny, i w tym w ypadku znaj­
duje się w dziedzinie stra teg ji, lub też b) może ona omawiać zastosowanie 
poszczególnych środków  i sił d la osiągnięcia jakiegoś specjalnego, w ynika­
jącego z całości celu, w kraczając w tym w ypadku w dziedzinę taktyki.

Można w przybliżeniu zdefiniować pojęcie stra teg ji w następujący 
sposób:

strategia wym ierza odpowiednie siły  niezbędne dla osiągnięcia celu 
w ojny i kieruje w czasie w ojny ich w ypadkową stosownie do warunków  
geograficznych, przestrzeni i czasu dla osiągnięcia pow yższego celu.

S tra teg ja  przeto ustąla, jak ma być dogóle w ojna prowadzona, a m ia­
nowicie ofensywnie czy też defensywnie, oraz określa postępowanie w obu 
powyższych formach.

W szczególności, dla nacierającego  stra teg ja  ustala  punkt gdzie na­
leży natrzeć, jak należy uruchom ić siły, w jaki sposób zapewnić zaopatrze­
nie d la  walczących wojsk, czuwa nad wynikiem bitew, uczy jak należy wy­
zyskiwać zwycięstwo i jak złagodzić niepowodzenia, Dla broniącego się 
strategia  w skazuje: gdzie zgodnie z w arunkam i terenowemi może się bro­
nić, czego ma bezwzględnie bronić, kiedy gdzie i w jaki sposób lin ja  obron­
na ma być urządzona i wzmocniona fortyfikacjam i, jak  należy zorganizo­
wać sieć kom unikacyjną i bazy zaopatrzenia. A więc, stra teg ja  określa 
gdzie armie m ają być skoncentrow ane, dokąd m ają maszerować, gdzie i kie­
dy m ają się bić. N atom iast jak m ają się bić — określa taktyka.

W zajem ny stosunek stra teg ji do tak tyk i da się określić w ten sposćb, 
że muszą one wzajem nie się uzupełniać.

S trateg ja  tworzy myśli, tak tyka  urzeczyw istnia je. Tam gdzie myśli 
strategicznej b rakuje  taktycznego wykonania, nie osiąga się żadnych rezul­
tatów, gdyż tylko słaby m oralnie przeciwnik okaże uległość jedynie wobec 
strategicznego zagrożenia.

Z drugiej strony, tam gdzie uderzenia taktyczne następu ją  bez 
uw zględnienia wymogów strategji, moga one wprawdzie doprow adzić do ,-uk- 
cesów, jednak w yczerpują siły  nie osiągając właściwego celu wojny.

Można by przytoczyć wiele przykładów  z h isto rji w ojen gdzie trafna 
myśl strategiczna nie osiągnęła zamierzonego rezu lta tu  dzięki n iedostatecz­
nym zarządzeniom  taktycznym . (N. P. M anewr w ileński kam panii N apole­
ona z roku 1812. O peracja R adetzky 'ego przeciw  arm ji Piem onckiej w . oń- 
cu m aja 1848 r. i t. d.

Kównież znamy p rzykłady  historyczne, gdzie pełny sukces laktycrny;
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po zo sta ł bez sk u tk ó w  s tra teg iczn y ch , (np. b itw a  p o d  B udziszynem  20 i 21 
m a ja  1813 gdzie N ap o leo n  m im o c iężk ich  s t r a t  p o z o s ta ł zw ycięzcą na  poLu 
bitw y, lecz  n ie  w y k o rz y s ta ł zw y cięstw a  p rz ez  en erg iczn y  pościg, godząc się  
naw et w k ró tce  na  n iek o rz y stn e  d la  niego zaw ieszen ie  b roni.

F o rm y  ta k ty k i  ró żn y ch  ro d za i b ron i, jak  rów n ież  form y ta k ty k i b ro n i 
po łączo n y ch  u le g a ją  s ta łem u  p rz eo b ra że n iu  w  m ia rę  rozw oju  i p o stęp u  
techniki.

N a to m iast n iezm ienne  są  z asad y  s tra te g ji,  k tó re j p ra w a  są  w ieczn ie  
słuszne.

S tu d ju m  p ra w  zasad n iczy ch  s tra te g ji  m ożna p ro w ad zić  p rzez  a ra l iz ę  
n is to rji w ojen . J e d n a k  s tu d ju m  w o jen  now oczesnych  n ie  u w y p u k la  zasad  
s tra te g ji z d o s ta te cz n ą  jasn o śc ią , z p o w o d u  zb y t w ie lk ich  ilości czynników  
w chodzących  w grę a  p o s ia d a jąc y c h  n ie jed n ak o w e  znaczen ie  na  p rz y g o to ­
w anie i p rzeb ieg  w ojny . D la teg o  też, chcąc p o zn ać  w ieczne p raw dą tra -  
teg ji na leży  z w ró c 'ć  się do h is to r ji  w o jen  czasów  b a rd zo  o d leg łych  (G ro -ia , 
Rzym) gdzie zasadą ' s tra te g j i  w y s tę p u ją  n iezw yk le  w y raz iśc ie  n a  tle  r rym i- 
tyw nych śro d k ó w  w alk i i m ały ch  sto su n k o w o  sił w alczący ch  arm ii.

„T E R R O R Y ST Y C Z N A  A R M A D A ".

N iezw yk le  c iężk ie  z ad a n ie  m a do sp e łn ie n ia  n iem ieck i spec od p ro p a ­
gandy. M usi co d zien n ie  udo w ad n iać , że N iem cy zw y cięża ją , choć k ażd y  N ie­
m iec wie, że są  b ic i n a  w szy stk ich  fro n tach . N ic  ted y  dziw nego, że ; zasem  
nie s ta rcza  m u k o n c ep tu  a  n a jp re c y z y jn ie j w ym ierzoną' p ro p ag an d o w y  p o ­
cisk —  tra f ia  w  p ło t.

O sta tn io  np. w ojskow e czasopism o ,,Die W eh rm ach t"  zam ieśc iło  w n u ­
m erze 23 p rz ed ru k o w a n y  z „L ondon  Illu s  t r a te d  N ew s" cą'kl !4 znakom i­
tych  rysunków , p rz ed s ta w ia ją cy c h  o rg an izacy jn o  - tech n iczn ą  s tro n ę  n a lo ­
tów  ang ie lsk ich  n a  R zeszę. O to ich  tre ść :

Ju ż  n a  24 godziny  p rz e d  zam ierzonym  na lo tem  zaczy n a  się w ytężona  
p raca  przygo tow aw cza. W  ciągu  nocy  z liczn ie  ro z rzu co n y ch  p u n k tó w  i ^ ta ­
cy j o b serw acy jnych , w łasn y ch  i cudzych  n a p ły w a ją  do m eteo i o o g ic z n e j 
e en tra li R A F -u  m eld u n k i, d o tv czace  w aru n k ó w  a tm osfe rycznych , p a n u ją ­
cych n ad  całym  k o n ty n en tem . O koło  godziny  9 ran o  w szy stk ie  one z o s ta ją  
w niesione n a  m apę  sy n o p ty czn ą  i razem  z p ro g n o zą  pog o d y  n a  n a jb liż szy  
o k res —  o d esłan e  do sz tabu , gdzie d a ją  odpow iedź  n a  p y tan ie  d o k ą d  m oż­
n a  ew en tu a ln ie  k ie ro w ać  n a lo ty .

J e s t  to  d o p ie ro  w stęp . W łaśc iw a  p ra c a  zaczy n a  się  od chw ili, gdy 
głów na k w a te ra  sze fa  lo tn ic tw a  u s ta li  m iejscow ości, k tó re  zam ierza  zn isz­
czyć. T eraz  na  p o d staw ie  m eldunków , n a d ch o d zący ch  od p o szczegó lnych  
jed nostek , a  o k re ś la jąc y c h  ich s ta n  bo jow y, o k re ś la  się  siłę  n a lo tu . J e d ­
nocześnie inna  k o m ó rk a  o rag n iz ac y jn a  w yb iera , k tó re  sp o śró d  ra d io s ta cy j 
k ierunkow ych  m a ją  w sp ó łp raco w ać  z lecącem i bom bow cam i.

O koło  p o łu d n ia  ram ow y p la n  n a lo tu  je s t gotów . W iadom o już^ o k tó ­
rej godzin ie  i co zo stan ie  zaa tak o w an e . W iad o m o  ile  m aszy n  i jak i s to su ­
nek ilościow y poszczeg ó ln y ch  ty p ó w  sam olotów , k tó re  e sk ad ry , a^ n aw et 
k tó re  z a ło g i p o lecą . D a lsza  p raca , to  w y p e łn ian ie  ram  szczegółam i. _ P rz y  
w sp ó łu d z ia le  o ficerów  w y d e legow anych  p r^ez  jed n o s tk i b io rące  u d z ia ł  ̂w  
w ypraw ie, z a p a d a ją  o s ta te cz n e  d ecy z je  co do w sp ó łp ra cy  grup, d y w iz jo ­
nów, e sk a d r  i p o jed y ń czy ch  m aszyn.

N a s tę p u je  w y k o n an ie . P u n k tu a ln ie  o w y znaczonych  godzinach  s ta r tu ­
ją  sam olo ty . G dy  chodzi o a k c ję  o w iększym  zak resie , w  k tó re j b ierze  
u d z ia ł np. 800 sam olo tów , s ta r t  te j ilo ści iz jed n e j b azy  je s t tec h n icz ­
nie n iew ykonalny . T o też  odbyw a się  z różnych , w iększych  i m n ie jszych
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czasem  ta k  m ałych, iż sam olo ty  w obec b ra k u  rozb iegu  w yrzuca  się w p o ­
w ie trze  z k a ta p u lt.

I oto lecą. L ecą  aż do  z góry  um ów ionego p u n k tu , gdzie łąc,’.ą uę  w  
je d n ą  m asę, p o d ą ża ją c  już  da le j razem  lub fa lam i do celu.

Sam o b om bardow an ie  jes't sp raw ą  rów nież  b a rd zo  skam plikow auą. 
T rw a  ono z  reg u ły  oko ło  50 m inut. K ażdy  sam olo t m a ściśle  w yznaczone 
zad an ie , k tó re  z  d o k ład n o śc ią  ch ro n o m etru  m usi sp e łn ić . N ad  celem  bez 
w zg lędu  n a  o b ronę  n ie w olno m u d łuże j p rzebyw ać, n iż  by ło  to w  „ rozk ładz ie  
ja z d y "  p rzew idz iane . W szelk ie  samowtolne zm iany  są  bowiem  rów nie  n iebez­
p ieczn e  jak  a r ty le r ia  p rzec iw n ika . W  tak ie j m asie  n ie  t ru d n o  o zderzenie. 
Je d y n y m  zabezp ieczen iem  je s t p u n k tu a ln o ść  i p recy z ja .

„L ondon  I l lu s tra te d  N ew s" p o d a je  jeszcze garść  n a d e r in te resu jący ch  
szczegółów . T ak  np. d la  w y puszczen ia  z baz, a  p o tem  p rz y ję c ia  z pow rotem , 
800 sam olotów  —  p o trze b n a  jes t n a  ziem i b e zp o śred n ia  lub p o śre d n ia  
w sp ó łp ra ca  100.000 ludzi. N ad  obcem  m iastem  w  chw ili n a lo tu  p o jaw ia  się 
ok o ło  6000 łudzi. M a ją  on i p rzew ieźć  ze  sobą na  od leg łość  1000 km  —- 1800 
ton , czyli oko ło  90 w agonów  bom b. Zużyw a ją  p rz y  tem  p o n ad  ćw ierć m i­
lio n a  litró w  (900.000 galonów ) m ate ria łó w  pędnych .

A  te ra z  ile  to  k o sz tu je ?  O tóż cena  jednego  czterom ótorow ego som o- 
lo tu  sięga po  p rze liczen iu  n a  m ark i p o n a d  pó ł m iliona, czyli w edług  u rzę ­
dow ego k u rsu  m ilion  z ło ty ch . C a ła  za tem  „ te rro ry s ty c z n a  a rm ad a" , jak  
m ów ią N iem cy, k o sz tu je  oko ło  m ilia rd a  z ło tych .

M ożna by z ap y tać  jak i cel p rzy św ieca ł n iem ieck iem u p ro p agandziście  
p rz ed ru k o w u ją ce m u  z  lon d y ń sk ieg o  czasop ism a te  w szy stk ie  in fo rm acje . O to 
ch c ia ł on p o k rzep ić  ro d ak ó w  m ów iąc im: „ P a trz c ie  ile  to  k o sz tu je  A nglię, 
gdy  jej s trąc im y  k ilk an aśc ie  m aszyn". N ieste ty  nie p rzew id z ia ł jednego: 
że  k a żd y  N iem iec dopow ie sobie „ ja k ż e  p o tężn a  jes t A nglia , sk o ro  p raw ie  
co noc m oże sobie n a  ta k ą  s tra tę  pozw olić".

N O W E  M ETO D Y  I N O W A  BRON W  W O JN IE  P O W IE T R Z N E J 
(O liver S te w a rt —  BBC)

W y n alaz k i now e i now e m etody  w  obecnej w o jn ie  oczyw iście odnoszą 
się  p rz ed e  w szystk im  do  lo tn ic tw a  i w o jn y  po w ie trzn e j, rozw in ię tych  do p ie ­
ro  w ca łe j p e łn i w  ciągu 4 la t  w ojny . To, co nam  —  pilo tom  z w ielk iej w o j­
n y  —  w ydaw ało  się fa n ta z ją  i n iedościg łym  m arzeniem , dziś s ta ło  się rz e ­
czyw istością . C zyż p rz ed  dw u d z ies tu p ięc iu  la ty  ja  sam  pow iedziałbym , że 
m ożliw em  będzie  w ykryw ajnie w  p o w ie trzu  n iew idocznego  n iep rzy jac ie la , 
k tó reg o  n aw et uchem  w y tro p ić  n ie  sposób? D ziś system  ra d jo lo k a c ji  u p rze ­
dza  p ilo ta  n a  d łu g i czas p rzed tem , nim  czek a  go w a lk a  z n iep rzy jac ie lem . 
25 la t  tem u  m arz y ły  się nam  fa n ta s ty cz n e  sam olo ty , la ta ją c e  bez k ierow a­
n ia  rę k ą  lu d zk ą  ■— dziś au to m a ty czn y  p ilo t p o tra f i  n iem ał rów nie dobrze, 
ja k  p iloci, daw ać  sobie ra d ę  w p o w ie trzu . J e s t  jeszcze p rzed  narni w iele 
zdobyczy, zw iązanych  z lo tn ic tw em  i jego zastosow an iem  w działani-ach wo­
jen n y ch  i w iele  z n a jnow szych  w y n a lazk ó w  czy m eto d  ze z rozum iałych  
w zględów  trzy m an e  jes t w  ta jem n icy , a le  i tak  już  w o jna  p o k aza ła  nam 
n ie je d n ą  z  o siąg n ię ty ch  n a  tym  p o lu  zdobyozv. M ojem  zdan iem  n ajw aż­
n ie jszym i z n ich  są: '

1) system  ra d jo lo k a c ji  —  k tó ry  jak  tro sk liw a  m a tk a  czuw a nad sw y­
m i dziećm i. R a d io s ta c ja  —  oko e lek try czn e , k tó re  um ie w idzieć o wiele 
o strze j i na znaczn ie  w iększe od leg łośc i, n iż  oko ludzk ie . Ono to up rzedza  
lo tn ik a  o zb liża jący m  się n iebezp ieczeństw ie , gdy wymusza do b o ju  p o ­
w ietrznego , ono w y k ry w a  sam o lo ty  n iep rz y ja c ie lsk ie  i w ie, w  jak im  k ie ­
ru n k u  zd ąża ją , nim  jeszcze cień  ich n aw et p o jaw ił się  na  niebie.

2) bom by rak ie to w e. W ie le  lu d z i je s t zd an ia , że w  pochw ałach  tej



Nr. 10 (20) NARÓD 1 WOJSKO 13

nowej b ron i je s t  dużo  p rz esa d y , m ojem  jed n a k  zd an iem  o w iele  za  m ało  
chwali się ją  i w ysław ia . B om by te  n ie ty lk o  u ła tw ia ją  p re cy z y jn e  celow anie , 
lecz p o n ad to  sk u te k  ich  je s t o w iele  p o tężn ie jszy m  z uw agi n a  k o lo sa ln ą  
szyokcśc  w  chw ili u d e rze n ia  i w ybuchu. Sow ieck ie  lo tn ic tw o  n u rk u jąc e  s to ­
sow ało ten  ty p  bom b n iem al .od p ierw szy ch  dni k a m p a n ji n a  w schodzie. 
Bom by rak ie to w e  i p o m y sł ra k ie t  n ie  je s t b y n a jm n ie j nowym . A le  z a s to ­
sow anie ru ch u  ra k ie to w eg o  do bom b zo sta ło  d o p ie ro  ro zw in ię te  w czasie  
tej w ojny.

oj ruchom e, p o ru szan e  s iłą  e le k try c z n ą  w ieżyczk i s trze ln icze  w sam o ­
lotach , u ła tw ia ją c e  n ie ty lk o  celow anie, a le  i o b sługę  d z ia łek  p o k ład o w y ch  
i k. m. ż /w ykia  m a ła  d źw ig n ia  bez w y s iłk u  p o zw ala  n a  dow olne  o b racan ie  
p rzez S trzelca  ca łe j w ieżyczk i. C zęsto  w ieży czk a  n ie ty lk o  jes t p o ru szan a , 
a le  i o p u szczan a  m ech an iczn ie  —  w  w y p ad k u , gdy w m ontow ana  je s t w p o d ­
wozie sam olo tu .

4j blie wiem, czy bom by sp ad o ch ro n o w e są  w yn a lazk iem  d o p iero  w o­
jennym , w  k ażd y m  ra z ie  je s t  to  w ie lk i w yna lazek , p o leg a jąc y  n a  k o lo sa l­
nej o szczędności s iły  w ybuchow ej, k tó re j iznaczna część m a rn u je  się  n a  
en erg ję  d rż ą c ą  po d czas, gdy bom ba sp ad o ch ro n o w a  w y b u ch a  d z ięk i sp ec ­
jalnym  m ackom  p rz y  n a jlż e jsz y m  d o tk n ięc iu , bez z ag łęo ian ia  się  w  o b jek t, 
k tó ry  tra fiła .

5) p ie rśc ie ń  m ag n e ty czn y  sam olo tu , s łu żący  do  w y k ry w an ia  i u n iesz ­
ko d liw ian ia  m in  m ag n etycznych . S am o lo t o toczony  je s t  szerok im  p ierśc ien iem  
sta low ym  o śred n icy  50 stóp , w agi o k o ło  3 /4  tonny , k tó ry  d z ięk i sp e c ja ln e ­
m u m oto row i p o s ia d a  w ysok i b a rd zo  ład u n e k  m ag netyczny . P ie rśc ień  ten  
p rzy  n isk ich  lo ta c h  n ie ty lk o  p o zw ala  n a  w y k ry w an ie  m in  n ie p rz y ja c ie l­
skich, a le  p o w o d u je  ich  w ybuch. W łą cz a n ie  sy s tem u  odbyw a się sp ec ja ln y m  
w łącznikiem , leżącym  w  zas ięg u  p ilo ta .

O czyw iście, w y n a lazk ó w  w szelk iego  ro d z a ju , d o ty czący ch  siln ików , 
k o n s tru k c ji sam o lo tó w  i t. p . je s t  n iez liczo n a  ilość. C hociażby sp ec ja ln e  
u rząd zen ie , z a s trz y k u ją c e  w odę do m o to ru  d la  celów  c h ło d zen ia  go, p rzy  
p racy , p o w o d u jące j n ad m ie rn e  g rzan ie  siln ik a . J e s t  to  p o m y sł am ery k ań sk i 
i d a je  d o sk o n a łe  re z u lta ty . Je sz cz e  p rz e d  k ilk u  la ty  z a k ła d y  C ap ro n i - C am - 
p in i p ró b o w ały  zas to so w ać  do sam o lo tu  jed n o p ła to w eg o  n a p ę d  rak ie to w y . 
B yły  to  je d n a k  jed y n ie  e k sp e ry m en ty , da le j n ie  ro zw ijane.

U jrzy m y  jeszcze  w ie le  w ynalazków , i w iele  now ych  -m etod w  w o jn ie  
p o w ie trzn e j. C h ociażby  tak ie  u lep szen ia , ja k  sp e c ja ln e  gum owe łodzie  r a ­
tunkow e, n aw et d la  6 osób, k tó ra  w  s to su n k o w o  n ied u że j paczce  z n a jd u ją  
się w sam o lo tach  i w  ra z ie  k a ta s tro fy  n a d  m orzem  p rzy  z rzu cen iu  ich  ro z ­
w ija ją  się. Z a o p a trz o n e  są  one w żyw ność i  w sze lk i sp rz ę t p o trze b n y  do  
p rz e trw a n ia  do  chw ili p rzy p u szcza ln eg o  ra tu n k u . O s ta tn io  ło d z ie  te  z ao p a ­
trzone  są  w  sp e c ja ln e  u rząd zen ie , p o zw ala jące  n a  w p raw ian ie  ło d z i w  ruch  
i k ie ro w an ia  n ią  p rz y  pom ocy  m ałe j dźw igni, Z ap ew ń e  w  d e cy d u jące j ro z ­
gryw ce obie s tro n y  p o k a żą  n ie je d n ą  now ość —  now e sam olo ty , now ą b ro a  
lo tn iczą  i inn ą , now e m eto d y  tak ty czn e . A le  jed n o  je s t  pew ne, że w  te j 
d z iedzin ie  w o jn a  p o w ie trz n a  d a  n a jw ięk sze  p o le  do  pop isu .

P R Z E G L Ą D  W O J E N N Y .

F R O N T  W SC H O D N I. O lb rzy m ia  część fro n tu  sow ieckiego, p o czy n a jąc  
o d  u jśc ia  B e rezy n y  aż  p o  n a jb a rd z ie j po łu d n io w e  sk rz y d ło  n ad  m orzem  
C zarnem  —  z n a jd u je  się  w  a k c ji. W ie lk ie  m asy w o jsk  ś c ie ra ją c -  się  w n ie ­
s łab n ący ch  n a ta rc ia c h  i k o n tm a ta rc ia c h  w p raw ia ją , że lin ia  bo jow a w ygina 
się u staw iczn ie  w  obie s tro n y , zach o w u jąc  jed n ak że  sto p n io w i' ruch  ku  z a ­
chodowi
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N ajw iększe nasilenie m iały w alki w rejonie Kijowa. Sowiecka ofensy­
wa, k t ra doprow adziła do zajęcia tego miasta, przekształciła  się w uderze­
nie poieznego klina, k tó ry  po przyjęciu Kijowa za podstaw ę wyściową, sięg- 
nąf swym ostrzem do Żytomierza. Północna jego krawędź spływ ała wzdłuż 
bagien dolnego dorzecza Prypeci, gdy południow a przesuw ała się wzdłuż 
silne; bariery niem ieckiej, rozciągającej się aż do Kremienczuii i Krzywv 
Rog.

Niemcy już od samego początku próbow ali oczywiście przeciwdziałać, 
Skierowali mianowicie bardzo silne przeciwudzerzenie w podstawę klina, w 
k ierunku na Fastów, Zostali zatrzym ani, a  jednocześnie arm ja ‘.owiecka za­
ję ła  Żytomierz. Stw orzyło to nowe niebezpieczeństwo dla Niemców, Prze­
chodząca przez Żytomierz i Berdyczów linia kolejow a została przecięta, a 
jest to linia rów noległa do frontu. P ragnąc temu zapobiec, gen, M annstein 
p o d ją ł akcję, zm ierzającą n iejako do stępienia ostrza klina. Doprowadziła 
ona do odbicia Żytomierza, a  następnie przesunięcia centrum  walk pod Ko- 
rostyszew  i Brusiłów, mniej więcej na połowę odległości pomiędzy Kijowem 
a  Żytomierzem. Ta w ielka niem iecka ofensywa może mieć dwa cele: albo 
zm ierza do odbicia K ijow a i zlikwidowania aktyw ności sowieckiej na całym 
odcinku frontu, albo też zabezpieczenia linii kolejowej na Berdyczów i Drze- 
prow adzenia akcji opóźniającej dla umożliwienia ew akuacji arm ji z łuicu 
D niepru  i odcinka Kremieńczuga. T rudno oczywiście przewidzieć dalszy 
jej przebieg, jedno jest wszakże pewne, że Niemcy przeprow adzają ją z 
wielkim nakładem  sił — większym naw et niż w ofensywie lipcowej na 
K ursk — i że w razie niepow odzenia skutki jej 'm ogą być równie fatalne 
jak  w swoim czasie wyniki ofensywy pod Kurskiem.

Na całym dalszym odcinku frontu, obejm ującym jakby klam rą dolne 
dorzecze Prypeci, in icjatyw a nie w ychodziła z rąk  Sowietów, nię pozwala­
jąc jednak na jakieś bardziej błyskotliw e posunięcia. Czerwona arm ja sil­
nymi lecz mniejszym zasięgiem uderzenia w dzierała się w  głąb pozycyj nie­
mieckich, przesuw ając linię froj tu na zachód. Poważnym sukcesem było 
tu ta j opanowanie Owrucza. Je s t to ważny punkt na  północ od Korostenia, 
na linii kolejow ej Leningrad*- Odessa oraz Czerkasy — Lublin — W arsza­
wa. Drugim sukcesem było zajęcie Homla, Sowiety zastosow ały tutaj ma­
newr okrążający, polegający na uderzeniu lewego sk rzydła ruchem sierpo­
wym przez południe na zachód ku północy. O statnio według komunikatów 
sowieckich odbywa się tu ta j skutecznie dalsze rozszerzanie zdobytego terenu.

W ogóle trzeba przyznać, że na B iałorusi i w odlnym  dorzeczu Prypeci 
Sow iety rozw ijają nader żywą działalność. Mamy tu ta j do zanotowania 
ciekawe uderzenie koncentryczne trzech kolumn sowieckich w kierunku na 
Z łobin i Rohaczew. Z daje się ono rozw ijać pomyślnie, choć oczywiście tru d ­
no n a raz ie■ przew idzieć jego wynik. Jeszcze niżej na południe obserwujemy 
w ysiłki sowieckie do połączenia dwóch wywalczonych przyczółków: rze- 
ezyckiego i kijowskiego. G dyby się to udało, kto wie czy nie staniemy się 
św iadkam i niezw ykle ciekawego w ydarzenia. A rm ia sowiecka stanie na osi 
środkowego biegu Prypeci, p rzed nią znajdą  się niezmierzone obszary po­
leskich bezdroży, rozcinające front na  dwie części. Teren ten  miejscami 
nigdy nie zam arzających oparzelisk, nie nadaje  się dla operacji nowoczes­
nej ciężkiej arm ii. J e s t za  to rajem  d la  partyzantów  i oddziałów  desanto­
wych. Niemcy ty lko z wielkim trudem  mogą tam przenikać, natom iast arm ia 
sowiecka, dzięki kaw alerii i w oparciu  o partyzantów , ma duże możliwości. 
P rzed  Rosjanam i otw iera się więc perspektyw a docierania daleko w głąb 
ty łów  n ieprzyjaciela i dokonyw ania tam  ruchów  oskrzydlających, W ten 
sposób dorzecze Prypeci, dziś teren  praktycznie niczyj, jutro może się stać 
sowieckim. Ciekawa możliwość.

Najzaciętsze »ą obecnie walki w łuku Dniepru. Czerwona armia doko-
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p o ^  HomiemierPOWeS° uderzenia’ analogicznego do tego jakie widzieliśmy

stow k^N ow e^Pragd f J e l S ^ t g r a d u ^ t  dopro" adził d° fajęcia  Koro- 
dzace dn Kr7 vw^rfrt t v t * i  i  sPos°k lime kolejowe prowa-
tuacia Niemcńw S ał Nikopola i Nikołajewska zostały przecięte, a sy-
są odcieteod linH W 1 i  i ' f- ’ Krzywy RóS’ Nikopol i Czerkasy
żowanych ' - hc Się ZWaŻy’ Że W łuku D" iepru zaanSafoiT ^ o n n t ■ 30. wemmckich dywizji, zużywających każda do 400

się tutaj juz w tej chwili są bardzo ciężkie i krwawe.  ̂
^ łaKZeCZ/ rOSta tn Jdn? jest stworzyć jakąś syntezę tak różnorodnych 
daie ■ rozgi 'y'^a>£l.cyc^  S1? w dodatku na tak wielkim odcinku frontu. Wy- 
&  ęJ -  V ’ .Zet NJlemcy p °“  cofania panują nad sytuacją. Ruch 
armii sowieckie, test dosyć powolny, okupowany wielkiemi stratami, nig-
rakter r^ c z e ^ u  załamania przeciwnika, wszędzie ma natomiast cha-
S w / ™ f  uporczywego przebijania się, niż błyskotliwych sukcesów. 
Niemcy zas starając się zachować dla swych oddziałów wylot z łuku 
Dniepru, robią wszelkie wysi ki, by linia frontu miała przebieg równy, bez 
wygięć, co zapewnia ekonomię sił.

FRONT WŁOSKI. Przechodząc do omówienia sytuacji na froncie po­
łudniowym, przede wszystkim należy zdać sobie sprawę z faktu, że cały 
basen m. Śródziemnego, jako pole walk stanowi Właściwie jednolitą całość.

ak zawsze traktowała go Anglia co zgodnie stwierdzają korespondenci 
pism brytyjskich. Otoz w te, chwili widoczne są na tym terenie dwa wy­
raźne ogniska działań o rożnem zresztą natężeniu.

Pierwsze to półwysep Apeniński. Pomyślnie rozwijająca się tutaj ofen­
sywa anglo - amerykańska, po osiągnięciu nieco więcej niż 1/3 długości 
całego półwyspu utknęła pośród masywów górskich, zagradzających drogę 
do Kzymu. Najdalej wysuniętym punktem w owym okresie był silnie umoc­
niony przyczółek nad rzeką Sangro. Rozpoczynający się jednak okres desz­
czów zahamował natarcie — tak przynajmniej ustawicznie podkreślały ko- 
mumkaty alianckie. Była to niewątpliwie prawda.

Istotnie z chwilą, gdy wrunki atmosferyczne ustaliły się ńa tyle, że 
można było podjąć działania w większym stylu, armie anglosaskie ruszyły 
do natarcia. Najbliższym jego celem było zdaje się wyrównanie linii fron­
tu, wybrzuszonej na przyczółku nad rzeką Sangro w kierunku północno za- 
Ghodnim, gdyż najżywszą działalność obserwujemy na krańcach skrzydeł.

Widownią niewątpliwie najciekawszych wydarzeń był teren operacyj­
ny V-ej armii. Po dłuższej akcji przygotowawczej połączone oddziały an­
gielskie i amerykańskie rozpoczęły atak. Cała trudność polegała naprzebi- 
ciu się przez bardzo mały, lecz za to niezwykle silnie umocniony odcinek 
frontu, posiadający wskutek znacznego zagęszczenia nieprzyjacielskich 
gniazd oporu, charakter pozycji kluczowej. Aby ten cel osiągnąć, dowództwo 
zastosowało nową taktykę artyleryjską. Rozpoczęto huraganowy ogień dział, 
przerzucając go jednak ustawicznie w sposób najbardziej nieoczekiwany na 
coraz to inne punkty tego niewielkiego terenu. Ostrzeliwanie trwało nie­
spełna dobę. Wystrzelono ponad 5000 pocisków artyleryjskich, w ciągu tylko 
pierwszych czterech godzin tego ognia na pozycje niemieckie spadło około 
połtora tysiąca ton żelaza. Opór niemiecki pękł. Oddziały alianckie zajęłv, 
a  w toku dalszych działań oczyściły łańcuchy górskie Monte Camino i Mon­
te Maggiore
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T en  sposób p ro w ad zen ia  n a ta rc ia  je s t n a d e r  c h ara k te ry s ty c zn y  d la  
tak ty k i a lian tów . C echu je  ją  n ie liczen ie  się z m ate ria łem , p rzy  jednoczes- 
nem  m aksym alnem  o szczędzan iu  ludzi. J e ś l i  zaś w ziąć  pod  uw agę fak t, że 
.zao p atrzen ie  w o jsk  m usi być d o sta rczan e  m orzem  tru d n o  nie uznać  zn ak o m i­
tej o rg an izac ji a lian ck ich  tran sp o rtó w .

B ry ty jsk a  V II I  a rm ia , o p e ru ją ca  n ą  w schodnim  k ra ń cu  lin ii w łoskiego 
fro n tu  też  może się poszczycić  w  okresie  spraw ozdaw czym  pew nem i sukce­
sam i. P o su w a jąc  się w zd łu ż  w ybrzeży  A d r ia ty k u  d o ta r ła  do St. V ito , i 
o siąg n ęła  rzekę  M uro, gdzie u tw o rzy ła  p rzy czó łek . W  chw ili gdy oddajem y  
num er n a  m aszynę, o d p a r ła  ona  trz y  energ iczne  p rz ec iw n a ta rc ia  niem ieckie. 
Jed n o cześn ie  w g łębi p ó łw y sp u  to czą  się z a ż a r te  w a lk i o O rsognę.

O sta tn io  a k c ja  znow u słabn ie , a lbow iem  now a fa la  deszczów  pow o d u je  
w ylew y rzek  i w  dużym  sto p n iu  w s trzy m u je  d z ia łan ia . A n g lo sasi w y k o rzy stu ­
ją  te n  o k res do dalszego  w zm acn ian ia  sw ych sił; jak  donoszą  o sta tn ie  k o ­
m u n ik a ty  w e W łoszech  w y ląd o w ały  św ieże p o siłk i: z łożone z w o jsk  k a ­
n ad y jsk ich .

G d y b y śm y  te raz  p o k u sili się o tru d n e  zad an ie  sch a rak te ry zo w an ia  
d z ia łań  an g lo sask ich  w  jednem  zdan iu , b rzm ia ło b y  ono: czarna, n u żąca  p ra ca  
k ru sz en ia  sk a ły .

D O D E K A N EZ . D rugim  ogniskiem  d z ia ła ń  w  śródziem nom orsk im  b a ­
senie są  w y sp y  D o dekanezu . G ru p a  12 w ło sk ich  w ysp, leżących  tu ż  u w y­
b rzeży  T u rc ji, tw o rzy  razem  z K rę tą  coś w  ro d z a ju  b a rie ry  zam y k ające j 
d ostęp  do c ieśnin , w io d ący ch  n a  m. C zarne. N ajw iększe  z  n ich  w p ad ły  w rę ­
ce n iem ieck ie , n ie k tó re  już  w  m om encie k a p itu la c ji  W łoch, inne osta tn io . 
J e s t  to  n iew ątp liw ie  p o ra ż k a  A nglosasów .

W y tłu m aczen ie  jej je s t  p ro ste . W y sp y  leżą  w o d leg łośc i 400 mi! od n a j­
b liż szy ch  baz  lo tn ic tw a  m yśliw skiego  w  Syrii, a  n ieom al o rzu t kam ien ia
od b liż szy ch  baz  n iem ieck ich . Po p ro s tu  w ięc n ie sp ła c iło  się — jak  tw ierdz i 
an g ie lsk i rzeczo zn aw ca  d o b ijać  s ię  o u trzy m an ie  ich.

C zy n a p raw d ę ?  A  do stęp  do c ieśn in ?  O tóż w łaśn ie . Z estaw ien ie  'y c h
fak tó w  d a je  w iele  do  m yślen ia . T ru d n o  uw ierzyć, aby  ang licy  cofnęli .de­
p t zed  na jw ięk szem i n aw et ofiaram i, gdyby  te n  dostęp  do c ieśnin  by ł dla. 
n ich  te ra z  is to tn ie  konieczny . P ró c z  tego  ich  p rzew ag a  na  m orzu  Śródziem - 
nem  jes i już  ta k  d u ża  —  w y k aza ły  to  ta k ie  o p e rac je  jak  p o i  S a lern o  —  iż 
n ie  u leg a  w ątp liw ości, że w  d ecy d u jący m  m om encie A ng licy  p o tra f ią  odeb­
ra ć  w y s p y ' P o łączm y  te  dw ie uw agi, a  o trzy m am y  w niosek : — S ztab  a lian c ­
k i n ie  p rzew id u je  w  n a jb liższy m  czasie  k o n ieczności w p ro w ad zan ia  sw ej 
f lo ty  n a  m orze C zarne. C zy ta k  je s t —  zobaczym y.

K R O N I K A

IN S P E K C JA  N A C Z E L N E G O  W O D Z A . G en. S osnkow ski w to w arzy ­
stw ie m in. S tra ssb u rg e ra  n a d a l odbywali in sp e k c ję  p o isk :ch sił zb ro jn y ch  
n:i B lisk im  W schodzie. W  Je ro zo lim ie  gen, Sosnkow ski zw iedził G rób Św ię­
ty, o raz  z ło ży ł swój o rd e r V ir tu ti  M ilita r i w b azy lice  je rozo lim sk iej E cce 
Hom e W  B etle jem  gen. Sosnkow sk i m o d lił się  d ługo  za  P o lskę . Gen. S osn­
kow ski obecnie p rzeb y w a  w  B e jru c ie .


